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Ustalenie odpowiedzialności
W południe gabinet bvł nie­

mal goiow. Mówiono, iź wie­
czorem będzie już ogłoszony o- 
fiCialnie Do tego nie doszło. 
Dlaczego?

Kombinac.e południowe były 
skierowane raczej na prawo. 
Wyrazem ich było zamierzone 
powołanie do współaz* iłania w 
rządzie szeregu wybitnych oso­
bistości ze społeczeństwa kre­
sowego, a specalnie Wileń- 
szczyzny. Konserwatyści li­
tewscy, skupieni w tamleiszei 
organizacji monarchistycznej 
należą do grona, popierającego 
politykę marsz Piłsudskiego. Z 
drugiej jednak strony reprezen­
tują one pod względem społecz­
nym tendencja skrajnie prawi­
cowe.

Zaznaczyliśmy wczoraj, iż  w 
przesileniu obecnem zmagaią 
tlę dwa kierunki: gospodarczy, 
wyrażający tendencje raczej u-

miarkowane i radykalny, wyra­
żający chęć polityki bardziej 
stanowczej, zdecydowanej, bar­
dziej bojowej, zwłaszcza w sen­
sie dokonywania zmian osobis- 
stych.

Owóż o ile wczoraj do po­
czątkowych godzin popołudnio­
wych. gore brał kierunek gospo­
darczy, z kdku konserwatysta­
mi, o tyle potem wziął prze­
wagę kierunek radykalny, prą­
cy dc ostrej rozprawy z prze­
ciwnikami

Przyczyną tego było zapro­
ponowanie p. Moraczewskiemu 
tek. robót publicznych.

P. Moraczewski należy do 
przyjaciół osobistych p. mar­
szałka. Pracował wespół z 
marsz. Piłsudskim dawnemi la­
ty w Małopolsce, w P. P. S. na­
leży do grupy plłsudczyków.

W zasadzie gotów jest wejść 
do rządu, podobno nawet zło­

żyć mandat, ale nie może zgo­
dzić się na wspólne zasiadanie 
w gabinecie z p, Klarnerem, z 
p Kwiatkowskim, z monarchi­
stą sztandarowym Meysztowi­
czem czy Niezabytowskim.

I właśnie na tem tle powstał 
konflikt, kfóry nie został do­
tąd rozstrzygnięty. P. Meyszto­
wicz zdaje się wypadł z rachu­
by, a za mm poszli mm. Mówi 
się nie mało o innych zaskoczo­
nych ministrach, mówiono nie­
mało o rozgoryczeniu, które 
niejednego z nich ogarniało.

Jakkolwiek będz'e, gdyby 
rząd marszałka Jozefa Piłsud­
skiego doszedł do skutku, 
mniejsza o to czy byłby posu­
nięciem na lewo czy na pra­
wo —  przyczyniłby się bardzo 
do jednego; do ustalania odpo­
wiedzialności bezpośredniej za 
bieg wydarzeń.

Rozwiązać, czy nie rozwiązać?

„A $ C“ prześwietla drożyzną

JaK ludzie różnjcfa 
zawodów ją odczuwają?

Dziś oddajem y głos p. Janowi Dragonowi, cenionemu kupcowi z 
A le i Jerozolimskiej:

Przebieg ostatnich ciągle 
przesilających się pr-zesileń 
rządowych, które do chwil?, gdy 
piszemy te słowa, nie znalazły 
ieszcze ostatecznego rozwiąza­
nia byi naogół dla społeczeń­
stwa zupełnie niezrozuir iały.

Wszak onegdaj rano było rze­
czą nieomal pewną, że Sejm bę­
dzie rozwiązany, aż tu nagle 
stało się zupełnie inaczi j. Dla­
czego?

Na ten temat „ABC” przed- 
sit wzięło rzereg dociekań, ma-

WESOŁE ECHA
N O W Y SPOSÓB 
GŁOSOW ANIA

—  W Polsce wynaleziono no­
wy sposób głosowania

—  Jaki?
—  Bezimiennie, przez wyła­

manie drzwi, ale tylko nad po­
prawkami ao oudżetu Pierw­
szy raz na Smolnej

Na prawo, czy na lewo

jących na celu ustalenie przy­
czyny, któia skłoniła Rząd do 
tak gruntownej zmiany stano­
wiska względem Sejmn,

O wynikach tych dociekań 
możemy podzielić się z naszymi 
czytelnikami, których sprawa ta 
niewątpliwie zainteresuje.

Otóż wyniki naszych docie­
kań mają charakter wręcz re­
welacyjny, Doszliśmy mianowi­
cie do ustalenia, że punkt wi­
dzenia Rządu był następujący:

Gdyby prowizorjum budżetowe 
przeszło przez izby ustawodaw­
cze w wysokości, proponowanej 
przez Rzad. a Sejm ponowiłby 
tylko glosowanie wyrażające 
nieufność poszczególnym mini­
strom, czy 'też całemu gabineto­
wi, to Sejm byłby bezwzględnie 
rozwiązany. Odbyłoby się to w 
len sposób, że p. Prcmjer wy­
głosiłby w.elką mowę „obra­
chunkową", poczem odczytałby 
orędzie Prezydenta Rzeczypo­
spolitej o rozwiązaniu ’ zby.

Ponieważ jednakże votum

Sejmu w stosunku do Rządu 
wyraziło się w uchwaleniu po­
prawek Senatu do prowizor jum 
budżetowego, a więc w obniże­
niu sumv prowizorjum do 450 
miljonow ziotych, przeto wry- 
tworzyła się zupełnie nowa sy- 
tuac ja i Rząd musiał się zasta­
nowić nad pytaniem: rozwią­
zać czy nie rozwiązać? Dlatego 
też, lak pamiętamy, p. Premjer 
po głosowaniu nad prowizorjum 
zażądał odroczenia posiedzenia 
Sejmu na 3 godziny.

I Rząd się zastanowił. W y­
chodząc z założenia, że przy 
budżee:e w kwocie 450 milj. zł. 
na IV kwartał rządzić będzie 
trudno, Rząd postanowił utrzy­
mać Sejm, aby w zakresie bu­
dżetowym nie wychodzić poza 
ramy prawne i aby móc w każ­
dej chwJi odwołać się do Sej­
mu o kredyty dodatkowe.

Taka jest geneza jednego z 
tajników przesilenia w świetle 
komentarzy rządowych.

Drobny
—  20 lat już handluję —  o- 

powiada nam p. Jan. Lata mo­
jej pracy pozwalają mi wniknąć 
w głębsze przyczyny drożyzny.

Powodują ją zupełnie fanta­
styczne skoki cen, stosowane 
przez hurtowników, bez istotne­
go uzasadnienia.

Na nas, detałistćw, spada ca­
łe „odjum " ludności; mówią, że 
paskujemy, że śrubujemy ceny.

A  my przecież zależni je­
steśmy od hurtownika; drożej 
kupujemy, drożej sprzedajemy

Od każdego rządu nieodmien­
nie wyglądamy woli i stanow­
czego działania w kierunku po­
hamowania hurtowników.

Z drugiej strony różnica cen 
w detalu i hurcie wzrasta n’e- 
pomiemie w ostatnich latach.

W płynęły na to ogromne cię­
żary podatkowe.

Sprawa budowy elewatorów, 
którei podjąć się miała firma 
amerykańska Ullen, utkwiła o- 
statecznie

w martwym punkcie, 
a raczej w dotychczasowej kon­
cepcji wogóle chwilowo 

przestała istnieć.
Onegdaj właśnie upłynął ter­

min opcji, udzielony f'-mie Ul­
len dla załatwienia te< sprawy 
Ponieważ w terminie tym mc 
konkretnego w tej dziedzinie 
nie zrobiono, więc ostatecznie 
doszliśmy do tego, że 
elewatory budowane nie będą.

Zważywszy, że sprawa budo­
wy elewatorów dla Polski, :ako 
kraju rolni :zego, a przy tem 
eksportowego, ma pierwszo­
rzędne znaczenie, przeto wvpa- 
da

kupiec
Przed wojną płaciłem 32 rfc 

skarbowi i 6.75 rb. miastu.
Dzisiejsze ciężary podatkowe 

są kilkr .rotnie wvższe. Płaci je 
pośrednio konsument, łącznie z 
ceną towjaru i narzeka na pasek 
i drożyznę.

My drobni kupcy zarab:a*ny 
jednak znaczni o mmej, niż da­
wniej.

Na bułkach zarabiam dziś 
niecałe 10 proc., przed wtjiią 
zaś 20 proc.; na bochenka cble- 
ba mam dziś 2 gr., dawniej ko­
piejkę, ale ta kopiejka przed­
stawiała wartość 2 bułek, dziś 
za 2 gr. niczego dostać nie mo­
żna.

Nie w;ncie nas, drobnych 
kupców o drożyznę. Szukajcie 
dobrze je j ' istotnych przyczyn

*f ----------

wyrazić ubolewanie,
że p. Minister Rolnictwa me 
dopilnował pomyślnego załat­
wienia tej sprawv,

Jak się dowiadujemy, to sta­
nowisko p. M :nistra Rolnictwa 
znalazło wysoce

ujemny oddźwięk

w kołach rolniczych, które na 
przyśpieszenie budowy elewa­
torów kładą wielki nac:sk

Wytworne naftrycia głowy
Czapki spoitowe 
jesienne i zimo­
we. Modne ko­
lory1 Modne ta- 

4,  son, I Duży wy­
pór p o l e c a

J. I U 0 E HOKS lii H.Trzwl! ftrwży 18.

Motory spoiny no mm®
Minister Rolnictwa nie dopilnował tej sprawy
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Lasy stawały się coraz gęstsze. Rzadkie osiedla 
ludzkie, kryjące się w pobliżu rzek i jezior nie nęciły 
oka okazałością swych Dudynkow. Zbli.;ałem do do 
Stołpcow

Nagle przypomniałem sobie, że Telletier cdOUy 
został przez sowiecką straż graniczną rzęsiście ostrze­
lany Wolałbym lerieć wyżej, lecz nie chciałem bez 
ostatecznej potrzeby wylatywać ponad chmury i zdać 
się na łaskę busoli Pomimo to minąłem granicę 
szczęśliwie, —  widocznac mnie mc zauważono.

Tuż za granicą pogodo rozpoczęła polepszać się. 
Chmury niskie pozostawiłem sa sobą, mogłem teraz 
wznieść się paręset metrów wyżej.

W poł godziny po przebyciu granicy doleciałem 
do Mińska Miasta właściwie me wi doi iłem, gdyż 
lecąc nisko, okrążyłem je od południa. Skonstatowa­
łem jedyn.e, że czas mam zupełnie dobry. —  od w ar- 
szawy dwie godzirv 40 minut, i trzymając się dalej 
tej samej kolei, podążyłem dalej -  w kierunku Bo- 
rysowa. Odo stacja kolejowa Źodino, przy któiej 
stała niegdyś nasza eskadra. Wieś, w owym czasie 
przez bolszewików zbombardowana, nasze dawn: lot­
nisko teraz pod uprawę zaorane. — jedynie domjk 
młynarza, w którjun niegdyś zamieszkiwałem, zacho­
wał się doskonale Miasto to wzbudi iło wsi .oitmienia 
z roku 1919 —  pierwszego okresu moje służby w lot­
nictwie Do tego samego Bory sowa przyjeżdżałem 
na prastarym Fiacie po „fasunek do sztabu dywizji 
L korzystając z chwili wypoczynku, raczyłem się cze-

Po kilku minutach ujrzałem Borvsów Szeroka 
wstęga Berezyny, niknąca w dal' w błotach i mocza­

rach, przecinała miasto. I gdv minąłem tę rzekę, gdy 
rozpoczął się teren mi nieznany, wówczas dopiero 
wyraźnie zdałem sobie spi awę z tego, że jestem 
już nad terylarjum obcem, —  znajdowałem się na te­
rytorium państwa sowieckiego.

Leciałem dalej szlakiem już mi nieznanym. Mi­
nąłem Orszę. która tuczem specjalna n? siebie uwagę 
mc zwrróciła. Zdaleka dostrzegłem Smoleńsk, ao któ­
rego doprowadziła mnie wstęga wąskiego .eszcze tu­
taj Dniepru lecą c  teraz już na wysokości oOO me­
trów, minąłem miasto zdaleka tylko w.dząc wymosły 
gród. Nad miastem szybował samolot, który jednak 
widocznie mnie nie dostrzegł, albow'em niczem nie 
zareagował na ukazanie się w pobliżu obcego samo­
lotu Za Smoleńskiem ilość pól uprawnych rozpo­
częła zwolna zw ekszać się Dachów jednak krytych 
drzewem lub dachówką nie spotykałem już prawie 
wcale, —  same strzechy słomiane. Przy zupełnie już 
pięknej pogodzie minąłem Wiazmę, miasto z piem, 
ków swoich słynące, Morzajsk Tuż za Morza jsk.em 
rozciągały się szerokie pola, —  miejsce historyczne, 
bitwy —  Borodino.

Leciałem nad szlakiem w idk iij armji Napo­
leona...

Wreszcie po pięciu godzinach i 30 minutach I o t u  
na widnokręgu rozpoczęły zarysowywać się kontury 
wielkiego miasta. Z prawej, zarówno, jak i z lewej 
strony dostrzegłem koleje magistralne, które zdążały 
w kierunku mego lotu. Na chwilę wyłączyłem mo­
tor, odwróciłem się i krzyknąłem z całej siły Kubia­
ków- •

—- Moskwa!
Na obliczu Kubiaka odmalowało się bardzo zro­

zumiałe wzruszenie. Dzielny poznaniak po raz fneiw- 
szy w żyrciu 9wojem m.ał stanąć na gruncie rosyjskim 
Z każdą chwilą Moskwa przybierała kształty bardziej 
wyraziste. Złote kopuły jarzyły się w słońcu popo- 
łudniowem. Nad miastem górował szary , asyw 
Kremlina z wyniosłą dzwonnica Iwana Wielkiego. 
Tuż obok olbrzymia złota Kopuła cerkwi Zbawiciela,

I

dziś podobno należącej do „żywej cerkwi” , Przele­
ciałem rzekę Moskwę i zn:żajćc sie stopniowo nieda­
leko za torem kolei obwodawe\ dostrzegłem rozległe 
lotnisko. Tuż obok lotniska dwa wielkie p’ ace z.e- 
loną murawą pokryte pozwoiiły domyśleć sic, że są 
to place wyścigowe Wydłuż szosy przebiegały wa­
gony tramwajowe. Jeszcze chwila i koła aparatu c 5- 
tknęły lutniska na Chodynce. obecnie: zwanego „cen­
tralny i a ero drom .m en' Trockawc ,

Wylądowałem w samem środku lotniska na Bia­
łe Koło. Na lotnisku panowała zupełna cisza. Pom;- 
mo ślicznej pogody an: jeden samolot nic unosił się 
w powietrzu. Ani jednej maszyny nie dostrzegłem 
również na ziemi. Jedynie niewielka grupa ludzi 
stała pod jednym z hangarów Zawróciłem więc apa­
rat w tę stronę i rozpocząłem rolować w kierun­
ku. Po chwili od grupy oddzieliło się kilku żołnie­
rzy, którzy podbiegli co  aparatu i trzymając za 
skrzydła, dopomogli mi ustawić się pod hangarem. 
Na ziemi raz jeszcze skontrolowałem silnik, wyłączy­
łem go i odpiąłem pasy, które mnie przymocowywały 
Jo siedzenia, Gdy wysiadałem stała się rzecz przy­
kra, zawadziłem nogą o lusterko, umieszczone nrzed 
miejscem pilota, które rozbiło się w  drobne kawa­
łeczki

—  Nie najlepszy to omen, jak na pierwszy etap, 
pomyślałem sobie.

Pierwsze słowa, jakiemi mnie pow"tano na lotni­
sku moskiewskiem, były słowa polsłie: na spi tkai ie 
przyjechał nasz attache wojskowy, kap;tan Gruzin 
Po chwili również zostałem przedstawiony posłowi 
Kętrzyńskiemu. Wśród Rosjan okazało się kilku 
wielkich dygnitarzy. Jeden z nich — prezes tuk zwa­
nego „Awiachom" (coś nakształt nasze, Ligi Obrony 
Powietrznej Państwa, połączonej z obrona przeciw­
gazowa), w krótkiem przemówieniu wyraził raderó, 
;e przypadło Moskwie w udziale gnśck u siebie w.a- 

śnie polskiego lotnika. ^


